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  Tym­cza­sem Woj­tek cze­kał na Mikołaja na wi­dow­ni mu­ze­al­ne­go kina iznu­dzo­ny spoglądał na ekran, gdzie jak zwy­kle le­ciała kro­ni­ka. Jakiś po­wsta­niec ściągnął ko­szulę przez głowę, zdjął spodnie isko­czył na główkę do be­to­no­we­go zbior­ni­ka zwodą. Za jego przykładem po­szli następni. Kro­ni­ki ztam­tych lat od­twa­rza­ne są za­wsze wprzy­spie­szo­nym tem­pie, więc sko­ki po­wstańców wyglądały jak gra wpchełki: ko­szula, spodnie, chlup do wody; ko­szula, spodnie, chlup do wody. „Po zdo­by­ciu bu­dyn­ku Pru­den­tia­lu iPocz­ty Głównej na pla­cu Na­po­le­ona chwi­la od­po­czyn­ku”, ko­men­to­wał lek­tor. Woj­tek wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­pra­wił słuchaw­ki ipo­da wuszach.


  Iwtym mo­men­cie na ekra­nie, wsa­mym rogu ka­dru, po­ja­wiło się dwóch chłopców, zktórych niższy miał na so­bie bu­fia­ste spodnie do ko­lan, awyższy… dziw­nie zna­jomą bluzę zna­pi­sem „CA­LI­FOR­NIA BE­ACH GU­ARD”. Chłopak stroił głupie miny. Woj­tek przyj­rzał mu się uważniej ize zdu­mie­nia po­de­rwał się na równe nogi, bo… bo to był… Mikołaj! Ka­me­ra minęła chłopców, omiotła ogar­nięty eu­fo­rią plac iwi­wa­tujących lu­dzi. Na ekra­nie po­ja­wił się wy­so­ki bu­dy­nek ipo­wie­wająca na da­chu biało-czer­wo­na fla­ga. Nastąpił ko­lej­ny na­jazd na kąpiących się po­wstańców iwrogu ka­dru znów po­ja­wili się ci sami chłopcy. Woj­tek wy­trzesz­czał znie­do­wie­rza­niem oczy. To do gnoj­ka po­dob­ne, pomyślał, wpa­ko­wał się na jakiś plan fil­mo­wy. Ale prze­cież to au­ten­tycz­na kro­ni­ka, wi­dział ją nie­je­den raz! Co jest? Wtej sa­mej chwi­li chłopcy puścili się bie­giem izniknęli zob­ra­zu.


  Woj­tek prze­cisnął się do końca rzędu pomiędzy siedzącymi ludźmi iin­stynk­tow­nie ru­szył do pod­zie­mi. Gdzie on jest? Prze­ska­kując po dwa stop­nie, zbiegł po scho­dach. Gwałtow­nym ru­chem od­sunął ko­tarę, która zasłaniała wejście, skręcił wlewo istanął przed re­pliką kanału. Wie­dział, że to jed­no zulu­bio­nych miejsc Mikołaja. Co mu strze­liło do głowy? Rozzłoszczo­ny Woj­tek wsunął głowę wciem­ny otwór. Po­czuł się dziw­nie, kie­dy przy­po­mniał so­bie na­tar­czy­we py­ta­nia bra­ta.


  – Wyłaź!– zawołał półgłosem, po­dej­rze­wając Mikołaja ojakiś idio­tycz­ny dow­cip, ale od­po­wie­działa mu ci­sza.


  Woj­tek zro­bił kil­ka kroków wgłąb.


  – Wy­chodź!– syknął.– Na­tych­miast!


  Nikt nie od­po­wie­dział. Wka­na­le pa­no­wały nie­prze­nik­nio­ne ciem­ności, apod no­ga­mi za­chlu­po­tały mu ście­ki. Woj­tek wyjął zkie­sze­ni za­pal­niczkę, za­pa­lił ją itrzy­mając przed sobą, zro­bił kil­ka kroków wzdłuż ścia­ny. Wmiarę jak nowe tramp­ki Nike’anasiąkały mu śmierdzącą mazią, na­ra­stała wnim wściekłość. Będzie mu­siał mi je od­ku­pić, pomyślał iwzdrygnął się, kie­dy po­czuł, że tramp­ki prze­miękły icuchnąca ciecz prze­le­wa mu się między pal­ca­mi. Na­gle puknął się wczoło, za­trzy­mał isięgnął do kie­sze­ni spodni. Wyciągnął komórkę iwy­brał nu­mer Mikołaja.


  Za­dzwo­nił piętnaście razy ipiętnaście razy usłyszał wesoły głos bra­ta: „Mikołaj nie może zna­leźć te­le­fo­nu. Za­dzwoń później!”. Już nic głupsze­go nie mógł na­grać, zde­ner­wo­wał się Woj­tek. Kopnął wścianę, śmierdząca maź chlapnęła mu na ubra­nie ina twarz. Prze­kli­nając, ru­szył wgłąb kanału.


  Tuż przed nim zmro­ku wyłoniły się syl­wet­ki lu­dzi po­ru­szających się bez­sze­lest­nie iwcałko­wi­tej ciem­ności. Woj­tek rozpłasz­czył się na wil­got­nej, po­kry­tej szla­mem ścia­nie, żeby zejść im zdro­gi. Wświe­tle za­pal­nicz­ki mignęły biało-czer­wo­ne opa­ski. Ci lu­dzie nie wyglądali na od­wie­dzających mu­zeum, ra­czej na ak­torów ze sta­re­go fil­mu albo ja­kiejś re­kon­struk­cji hi­sto­rycz­nej.


  – Zgaś to!– rzu­cił je­den znich, wska­zując na za­pal­niczkę.– Guza szu­kasz?


  – Nie, bra­ta– od­po­wie­dział Woj­tek.– Ale na jed­no wy­cho­dzi.


  Wytężył wzrok, żeby zo­ba­czyć, czy nie ma między nimi Mikołaja, ale nie było. Kie­dy go minęli, ru­szył po­wo­li da­lej iwkrótce zna­lazł się pod włazem zżelazną dra­binką. Wspiął się po stop­niach, wy­pchnął po­krywę iostrożnie wy­sta­wił głowę. Spoj­rzał iosłupiał. Przed sobą miał dal­szy ciąg kro­ni­ki, którą przed chwilą oglądał wmu­ze­al­nym ki­nie. Wbe­to­no­wym ba­se­nie plu­ska­li się półnadzy mężczyźni. Wokół bie­ga­li ogar­nięci eu­fo­rią lu­dzie, uwy­lo­tu pla­cu po pra­wej stro­nie wzno­sił się dra­pacz chmur, zktórego po­wie­wała biało-czer­wo­na fla­ga, apo le­wej stało roz­ległe gma­szy­sko. Tyl­ko Mikołaja nig­dzie nie było widać. Woj­tek pod­ciągnął się iwylądował na chod­ni­ku, kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. Zde­cy­do­wa­nie nie lubił ta­kich sy­tu­acji.


  – Ha-alt!– usłyszał za ple­ca­mi sta­now­czy dziewczęcy głos.


  Obrócił się za­sko­czo­ny. Przed nim wdwu­sze­re­gu za­trzy­mało się sześciu fa­cetów wpo­szar­pa­nych mun­du­rach. Miny mie­li nietęgie, ręce trzy­ma­li wgórze. Nieźle jak na sta­tystów, stwier­dził Woj­tek, bo wyglądali na au­ten­tycz­nie prze­stra­szo­nych. Pro­wa­dziła ich szczupła dziew­czy­na zka­ra­bi­nem. Niezła, pomyślał Woj­tek.


  – Za­po­mniałem roli.– Rozłożył ręce.– Nie wie­działem, że to dziś.– Wy­krzy­wił się wuśmie­chu icofnął, robiąc przejście. Jed­no­cześnie przyłożył dwa pal­ce, sa­lu­tując do od­kry­tej głowy, żeby nie po­psuć ujęcia.


  – Ge­ra­de­aus!– krzyknęła dziew­czy­na, posyłając mu po­gar­dli­we spoj­rze­nie idzi­wacz­na gru­pa minęła Wojt­ka.


  Pa­trzył za nimi zdez­o­rien­to­wa­ny. Gdzie ka­me­ry, ope­ra­to­rzy, reżyser? Ro­zej­rzał się po uli­cy iprzy be­to­no­wym ba­se­nie za­uważył ekipę fil­mową. Zbie­ra­li się już. Cho­wa­li ka­me­ry, pa­ko­wa­li taśmy. Ale gra­ty, pomyślał Woj­tek ina­gle ude­rzyło go to, że fil­mowcy pa­so­wa­li jak ulał do oto­cze­nia. Jak po­wie­działaby jego pani od pol­skie­go: „wyglądali jak zepo­ki”. Iwte­dy po raz pierw­szy prze­mknęło mu przez głowę, że wszyst­ko do­okoła to nie in­sce­ni­za­cja po­wsta­nia inie plan fil­mowy. Że to sier­pień 1944!


  Bzdu­ra, wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie ma we­hi­kułów cza­su, po­wrotów do przeszłości, ta­kie rze­czy dzieją się tyl­ko wfil­mach iksiążkach. Znajdę Mikołaja, sko­pię mu tyłek, wra­ca­my do mu­zeum, astamtąd do domu. Po chwi­li na­mysłu zmie­nił ko­lej­ność: znajdę Mikołaja, wrócimy do domu ido­pie­ro wte­dy go zleję. Nie za­mie­rzał wtym dziw­nym miej­scu zo­sta­wać dłużej, niż było to ko­niecz­ne.


  Przez plac wra­cała właśnie dziew­czy­na zka­ra­bi­nem, który Woj­tek przed chwilą wziął za atrapę. Szła wjego kie­run­ku, ale tym ra­zem sama. Ładna była: szczupła, wy­so­ka, czar­nowłosa. Woj­tek, za­po­mi­nając oMikołaju, zno­wu przy­sta­wił dwa pal­ce do skro­ni. Ale ona minęła go bez słowa, tyl­ko jej czar­ne loki, spięte wkoński ogon, zakołysały się gniew­nie. Ka­ra­bin, prze­wie­szo­ny przez ramię, również.


  – To– zawołał Woj­tek, żeby ją za­trzy­mać– Pru­den­tial?


  – Opuść łapę– od­po­wie­działa, nie od­wra­cając się.


  Jej głos za­brzmiał roz­ka­zująco iWoj­tek posłusznie opuścił sa­lu­tującą dłoń. Dziew­czy­na po­deszła do nie­go. Patrząc na nią, po­czuł się idio­tycz­nie. Ja­sne, że to był Pru­den­tial, praw­dzi­wy, nie żadna de­ko­ra­cja, ato gma­szy­sko obok to bu­dy­nek Pocz­ty Głównej. Prze­cież słyszał, co mówił lek­tor wkro­ni­ce. Zbu­dyn­ku dra­pa­cza chmur wy­bie­ga­li za­afe­ro­wa­ni chłopcy zbiało-czer­wo­ny­mi opa­ska­mi, wy­pro­wa­dza­no też ko­lej­nych prze­stra­szo­nych jeńców. Ona też, jesz­cze przed chwilą, pro­wa­dziła jeńców, anie żad­nych sta­tystów. Ja­sna cho­le­ra, zaklął w du­chu Woj­tek, kie­dy do­tarło do nie­go, że tra­fił do po­wsta­nia. Zwrażenia zro­biło mu się gorąco. Nie miał pojęcia, jak to było możliwe, ale jed­ne­go był pew­ny: Mikołaj ma­czał wtym pal­ce!


  Po pierw­szej fali oszołomie­nia po­czuł, jak ogar­nia go zgro­za. Nie­za­leżnie od tego, jak głęboko Woj­tek wci­skał so­bie słuchaw­ki ipo­da do uszu pod­czas ob­chodów rocz­ni­cy wy­bu­chu po­wsta­nia, wie­dział, jak się zakończyło. Porażką, prze­graną, klęską, po­gro­mem. Lud­ność cy­wil­na zdzie­siątko­wa­na, po­wstańcy po­ko­na­ni, mia­sto zrówna­ne zzie­mią. Ro­zej­rzał się po ogar­niętej eu­fo­rią uli­cy inogi się pod nim ugięły. Nie dla­te­go, że się prze­stra­szył, że po­dzie­li los tych lu­dzi, bo to nie przyszło mu do głowy. Nie dla­te­go, że bał się oMikołaja, bo na ra­zie był na nie­go głównie zły. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że tra­fił do mia­sta żywych trupów. Ota­czających go lu­dzi za­raz roz­szar­pią kule lub przy­sy­pie gruz. Większość znich nie przeżyje następnych kil­ku ty­go­dni. Za­trzy­mał wzrok na stojącej przed nim dziew­czy­nie. Ona również nie miała żad­nych szans.


  – Wporządku?– ode­zwała się trochę łagod­niej, bo pa­trzył na nią, jak­by zo­ba­czył zjawę.


  Ten wy­stra­szo­ny chłopak przy­po­mi­nał jej Tad­ka, sąsia­da zWaw­ra, choć tam­ten był rudy, aon– ciem­ny blon­dyn. Ostat­nie spo­tka­nie zTad­kiem za­pa­miętała do­brze, choć sta­rała się nie wra­cać myślami do tam­te­go dnia.


  […]


  Lid­ka wróciła myślami do rze­czy­wi­stości. Przy­stoj­ny, choć dziw­nie ubra­ny, milczący chłopak nadal stał przed nią. Awjego piw­nych oczach czaił się strach. Nie zdzi­wiło jej to– po pięciu la­tach nie­miec­kiej oku­pa­cji każdy znich nosił wso­bie swój własny kosz­mar. To był wspólny mia­now­nik ich po­ko­le­nia– nie­od­po­wied­nie dla ich wie­ku po­twor­ności, których sta­li się świad­ka­mi.


  – Wporządku?– powtórzyła py­ta­nie.


  – Nic mi nie jest.– Patrząc na Lidkę, Woj­tek uświa­do­mił so­bie, że od mo­men­tu, kie­dy zo­ba­czył Mikołaja na ekra­nie mu­ze­al­ne­go kina, nie minęło więcej niż dzie­sięć mi­nut, więc jeżeli się po­spie­szy, to może jesz­cze gdzieś go znaj­dzie izdoła za­brać do domu, za­nim tu­taj zro­bi się na­prawdę gorąco. Bez słowa ru­szył wstronę, wktórą po­biegł Mikołaj. Po chwi­li jed­nak zawrócił.


  – Je­stem Woj­tek.


  – Miło mi.– Dziew­czy­na się uśmiechnęła.– Lid­ka.


  – Do wi­dze­nia– po­wie­dział, nie wierząc, że kie­dy­kol­wiek jesz­cze ją zo­ba­czy.


  – Trzy­maj się.


  Kiwnął głową iod­szedł.


  Przy­po­mniał so­bie, że pod­czas walk po­szczególne dziel­ni­ce War­sza­wy były od sie­bie odcięte. Dla­te­go po­sta­no­wił nie ru­szać się ztej, wktórej się zna­lazł. Miał na­dzieję, że Mikołaj również nie zawędro­wał da­le­ko. Nie wątpił już, że to na­prawdę po­wsta­nie war­szaw­skie. Osta­tecz­nie prze­ko­na­li go otym po­wstańcy, którzy zunie­ru­cho­mio­ne­go nie­miec­kie­go czołgu wyciągali ka­ra­bin ija­kieś gra­ty.


  – Pozwól bliżej, syn­ku.– Je­den znich skinął na nie­go.


  Woj­tek pod­szedł po­wo­li inie­uf­nie. Kil­ku było do­brze uzbro­jo­nych. Usta­wia­li na chod­ni­ku skrzyn­ki zamu­nicją wyciągnięte zczołgu.


  – Pomożesz?– za­py­tał ten, który go przy­wołał, inie cze­kając na od­po­wiedź, włożył mu wręce skrzynkę, po czym wska­zał miej­sce wfor­mującej się ko­lum­nie cy­wilów ipo­wstańców, dźwi­gających zdo­by­cze zczołgu.


  – Pa­nie plu­to­no­wy– znie­cier­pli­wił się po­wsta­niec na cze­le ko­lum­ny– ru­sza­my?


  – Tak.


  Ru­szy­li. Woj­tek, oszołomio­ny, szedł za swo­im po­przed­ni­kiem. Ko­lum­na po­su­wała się pod ścia­na­mi domów. Niektóre zmi­ja­nych ulic wyglądały zna­jo­mo, inne nie. Szli krótko, pra­wie za­raz skręcili wbramę, prze­szli przez podwórko oto­czo­ne ze wszyst­kich stron ścia­na­mi wy­so­kich ka­mie­nic iza­trzy­ma­li się. Woj­tek od­sta­wił skrzynkę tam gdzie inni inie mając po­mysłu na dal­szy ciąg, skie­ro­wał się do bra­my wy­chodzącej na dużą ulicę.


  Ale­je Je­ro­zo­lim­skie 22, Woj­tek od­czy­tał zta­blicz­ki przy­twier­dzo­nej do muru nazwę inu­mer uli­cy, na której się znaj­do­wał. Wyj­rzał ostrożnie zbra­my iosłupiał, bo na taki wi­dok zupełnie nie był przy­go­to­wa­ny. Zuli­cy wiało cmen­tarną pustką, na szy­nach leżał przewrócony na bok tram­waj, aśrod­kiem jezd­ni ze zgrzy­tem iłomo­tem prze­ta­czały się czołgi zwy­ma­lo­wa­ny­mi czar­ny­mi krzyżami. Sunęły wkie­run­ku mo­stu Po­nia­tow­skie­go na Wiśle. Za­nim Woj­tek zdążył ochłonąć, na ulicę zsąsied­niej bra­my zhur­go­tem wy­je­chał ma­ne­kin. Za­wie­szo­ny na dru­cie roz­ciągniętym wpo­przek, podążał na drugą stronę. Za­ter­ko­tały nie­miec­kie ka­ra­bi­ny, akie­dy przy­cichły, za­sko­czo­ne wy­trzy­małością sunącego przez ulicę dzi­wadła, zbra­my wy­padł chłopak ipopędził wślad za ma­ne­kinem. Ka­ra­bi­ny mil­czały jesz­cze parę se­kund, co dało chłopa­ko­wi czas na po­ko­na­nie kil­ku pierw­szych metrów, ale za­raz zno­wu się roz­sz­cze­kały. Strze­la­no zwiel­kie­go gma­szy­ska znaj­dującego się po przekątnej. Chłopak biegł, ce­lując wbramę po prze­ciw­nej stro­nie Alei. Był mniej więcej wpołowie dro­gi, kie­dy ztej sa­mej bra­my jego śla­dem na ulicę wy­sko­czył ko­lej­ny dzie­ciak. To wsu­mie nie jest ta­kie głupie, pomyślał Woj­tek. Te­raz nie­miec­kie ka­ra­bi­ny mu­siały się po­dzie­lić, co znacz­nie zwiększało szan­se całego przed­sięwzięcia. Tyle tyl­ko, że dru­gim de­li­kwen­tem, biegnącym przez Ale­je na złama­nie kar­ku, był Mikołaj. Woj­tek za­stygł ipa­trzył, jak kostkę pod bu­ta­mi bra­ta dziu­ra­wią kule. Prze­rażony, nie spusz­czał wzro­ku zMikołaja do mo­men­tu, kie­dy tam­ten wpadł do bra­my po dru­giej stro­nie uli­cy. Do­pie­ro wte­dy wściekłość wzięła wnim górę. Przy­po­mniał so­bie, przez kogo się tu zna­lazł, ijuż miał wy­sko­czyć na ulicę, kie­dy czy­jaś ręka złapała go moc­no za ramię.


  – Prze­pust­ka?– spy­tał nie­wie­le od nie­go star­szy po­wsta­niec, wy­chy­lając się zza worków zpia­skiem.


  – Po bra­ta!– szarpnął się Woj­tek.


  – Ko­lej­ka– po­wie­dział tam­ten, wska­zując na lu­dzi usta­wio­nych wzdłuż muru.– Ru­sza­my do­pie­ro po zmro­ku.


  Woj­tek za­uważył lu­dzi stojących pod ścianą.


  – Amałola­ty zsąsied­niej bra­my?– zde­ner­wo­wał się.


  – Wi­docz­nie zprze­pustką– od­po­wie­dział po­wsta­niec.


  – Wątpię!– syknął Woj­tek, ale zro­zu­miał, że dys­ku­sja zuzbro­jo­nym chłopa­kiem nic nie da.


  Jed­no­cześnie kątem oka zerknął na po­nu­re gma­szy­sko, najeżone lu­fa­mi nie­miec­kich ka­ra­binów ijego chęć na prze­bieżkę przez Ale­je osłabła. Cofnął się wgłąb podwórka.


  Gro­ma­dziło się tam co­raz więcej lu­dzi. Między nimi sta­li star­si państwo ubra­ni po cy­wil­ne­mu, zpa­pie­ro­wy­mi tecz­ka­mi wdłoniach. Wyglądali na ważnych urzędników. Pani miała na so­bie spódnicę ibluzkę, apan ko­szulę wpusz­czoną wspodnie. Pan co chwi­la ocie­rał chustką spo­co­ne czoło; pani pro­sto­wała dłońmi spódnicę. Obo­je rozglądali się nie­pew­nie, jak­by na kogoś cze­ka­li. Po chwi­li do bra­my wpadła czar­nowłosa dziew­czy­na zpla­cu Na­po­le­ona. Wszędzie jej pełno, zdzi­wił się Woj­tek. Dziew­czy­na po­deszła do dwoj­ga cy­wilów iprzy­wi­tała się znimi. Słyszał wyraźnie każde wy­po­wie­dzia­ne przez nich słowo.


  – Przysłano mnie, aby państwa prze­pro­wa­dzić– mówiła Lid­ka.– Na początek wszyst­kie pa­pie­ry włożymy do ple­caków. Żeby nie prze­szka­dzały.


  Obo­je bar­dzo spraw­nie wy­ko­na­li jej po­le­ce­nie.


  – Kto po­bie­gnie pierw­szy?– za­py­tała.– Bo ra­zem nie można.


  – Niech pani wy­zna­czy– ode­zwała się ko­bie­ta iko­lej­ny raz ner­wo­wym ru­chem wygładziła spódnicę.


  – Pani– zde­cy­do­wała dziew­czy­na.


  Nie za­pro­te­sto­wa­li, ani ona, ani on. Byli bar­dzo mili, bar­dzo kul­tu­ral­ni iufa­li Lid­ce wstu pro­cen­tach. Nie mie­li onic pre­ten­sji, sta­li ci­chut­ko isłucha­li. Aona, trochę za­nie­po­ko­jo­na ich wie­kiem iza­da­niem, które ich cze­kało, objaśniała wszyst­ko cier­pli­wie.


  – Tam leży trup.– Wska­zała na śro­dek uli­cy.


  Woj­tek spoj­rzał iwzdrygnął się. Na szy­nach tram­wa­jo­wych leżało sku­lo­ne sa­mot­ne ciało. Na ra­zie tyl­ko jed­no. Za chwilę może ich przy­być, pomyślał. Może dołączyć do nie­go pani wspódni­cy, dziew­czy­na zkońskim ogo­nem albo spo­co­ny pan zchu­s­teczką. Agdy­by jemu po­zwo­lo­no po­biec przez Ale­je, być może już by tam leżał.


  – Ztej stro­ny są do­brze wstrze­la­ni– dziew­czy­na wska­zała na gma­szy­sko po przekątnej– więc trze­ba star­to­wać moc­no ibiec ile sił na drugą stronę. Od tru­pa można już bez wiel­kich obaw. Atam wsko­czyć wczarną bramę ipo wszyst­kim.


  Kiwnęli głowa­mi, jak­by nie sta­no­wiło to pro­ble­mu, tyl­ko pan nie­ustan­nie pra­co­wał chu­s­teczką. Woj­tek bił się zmyślami.


  – Ja też– ode­zwał się na­gle, pod­chodząc do nich.


  Lid­ka odwróciła się, za­sko­czo­na. Wzru­szyła ra­mio­na­mi, ale go nie odpędziła. We czwórkę po­de­szli do wy­lo­tu bra­my. Stojący tam po­wsta­niec otak­so­wał ich wzro­kiem, szczególnie Wojt­ka.


  – On też?– zwrócił się do Lid­ki.


  Skinęła głową. Woj­tek zerknął wlewo. Potężny gmach stra­szył cze­luścia­mi okien. Woj­tek wy­obra­ził so­bie, że wkażdym znich czai się lufa ka­ra­bi­nu ipo­lujący na jego życie wróg. Dużo się nie po­my­lił.


  – Pani pierw­sza– ode­zwała się Lid­ka.


  Ale ko­bie­ta się nie po­ru­szyła.


  – No?– po­na­gliła ją Lid­ka.


  – Proszę po­wie­dzieć: hop– szepnęła pani.


  Lid­ka po­cze­kała, aż ostrzał ucich­nie.


  – Hop!– po­wie­działa ipani wy­sko­czyła zbra­my jak zka­ta­pul­ty.


  Czar­ne gma­szy­sko ożyło. Ale pani, za­miast zwol­nić, prze­stra­szo­na pod­ka­sała spódnicę iposzła jak bu­rza. Minęła zwłoki ipędziła da­lej, jak­by miała mniej lat niż dziew­czy­na, która ją in­stru­owała! Bez­piecz­nie wpadła wbramę po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy.


  – Bra­wo– po­chwa­liła ją Lid­ka.– Te­raz pan.


  Mężczy­zna wziął głęboki od­dech iru­szył na ko­lej­ne „hop”.


  Prze­mknął do tru­pa, apo­tem bez­piecz­nie na drugą stronę.


  – Te­raz ty– zwróciła się do Wojt­ka Lid­ka.


  Gdy to usłyszał, zro­bił nie­zgrab­ny krok wkie­run­ku uli­cy, ale tyl­ko je­den, bo więcej nie dał rady. Nogi na­gle odmówiły mu posłuszeństwa. Były jak zołowiu, co gor­sza, wgłowie miał pustkę. Dla­cze­go jesz­cze przed chwilą chciał biec przez ulicę pod gra­dem po­cisków? Nie miał pojęcia.


  – Hop– usłyszał jej głos.– Hop!– powtórzyła jesz­cze raz, tym ra­zem zdo­mieszką po­gar­dy.


  Iwte­dy ru­szył jak ka­mień wy­strze­lo­ny zpro­cy. Tyle tyl­ko, że za­miast wy­biec na jezd­nię, po­gnał wod­wrotną stronę. Prze­ciął podwórko, prze­biegł przez jakąś ulicę, astamtąd popędził na zna­jo­my plac ido włazu. Na łeb na szyję zsunął się po klam­rach iza­trzasnął za sobą po­krywę. Roz­chla­pując cuchnącą maź, do­brnął do wyjścia na mu­ze­alną eks­po­zycję iode­tchnął do­pie­ro po dru­giej stro­nie.


  […]
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